
ŻYW Y DZIFNNIK

Pros*.^ clę Zosiu, zostań jesz­
cze chwile^kę. Mą4 mój nie abo 
nuje teraz dziennika, a chciała­
bym się dowiedzieć w jzystkicn 
nowości.

DALEKI ZACHÓD
Długo błąkał się Bill po górach 

Nevady, gdzie poszukiwał swego 
kuzyna wonna Wreszcie wpadł na 
trop i dotarł do uroczej doliny, 
gdide znalazł mały domek z ta 
bliczką „Szeryf". Pn-ed domkiem 
siedział brodacz i’ czyścił karabin.

—  Pan je3teif szeryfem tej do­
liny? —  spytał Bill.

—  Tak jest.
—  Bogu azięki1 Teraz Odnajdę 

Johna.
—  Nie, Johna już nie ma.
—  Mówiono mi, że miecszka w 

odległości strzału Karabinowtgo 
od pańskiego domu, szeryfie.

—  Tak jest. I dlatego cie żyje.

PRZEW IDYW ANIE

Salomonowy wyrok

—  Chcę cię tylko zawiadomić, że 
dziś przyjdę wcześniej na obiad.

W C U K I E R Ń  
NA WIERZBOWEJ

W  nowej cukierni przy ulicy 
Wierzbowej wiszą iabliczki z na­
pisem „Nie palić." Gcść, Który 
przyszedł po raz pierwszy, zwraca 
się do usługującej panienki:

—  Łą.iwo napisać, że nie wolno 
palić. Czy naprawdę ?

—  Tak, proszę pana, nie wolno.
■— A  skąd tyle niedopałków?
—  To po gościach, którzy sie o 

t*» nie pytają.

TEN TRZECI
Pan X. siedząc przy biurku w 

urzędzie, otrzymał telefon anoni­
mowy tej treści:

—  Szanowny panie, żal mi pa­
na. Podczas gdy pan załatwia in­
teresantów, pańska żo„a... pan 
mnie chyba rozumie?

—■ A kto mówi?
—  Mówi sąsiad Widzę wszystko 

przez *Kno z vis-a-vis.
Oczy wiście pan X. rzuca słu­

chawkę, wybiega z biura, wskaku­
je do taksówki 1 mknie do domu. 
Wchodzi i zastaje żonę w czułej 
pozie z obcym mężczyzną. Cóż ro­
bi pan X? Wyprowadza małżonkę 
do drugiego pokoju, wraca, otwie­
ra szufladę, wyjmuje dwa pisio 
lety i mówi:

—  Proszę. Będziemy się strze­
lać-

—  Czy warto? —  rzecze gość. 
—  Zróbmy coś bardziej rozsądne­
go. Jesteśmy wszak rywalami. 
Strzslmy w sufit, padniimy na 
podłogę i, kogo ona wybierze, ten 
przy niej zostanie.

Mąż zgodził się na projekt. 
Strzelają pif, paf! Walą się na 
podłogę.

Wpada żona Widzi dwa ciała 
Zawraca. Biegnie do łazienki i 
krzyczy:

—  Jureczku, uciekaj! Oni obaj 
nie ży ją  •

Pipidow ska Akaaem ia Lek  
tury znalazła się w trudnej sy­
tuacji. Jeden z je j  członku w, 
najgorliwszy b<,daj ze wszyst­
k ich  m iłośruk lektury stał się 
przedm iotem  w rog ie j a gwut- 
łow nej akc} ze s ilony  wetery­
narza pipidow skiego, oko­
liczności zaś sprawy były lego 
rodzaju, że wysoce ntrudiuały  
Akadem ,: je j  Jianowisko.

Oto przebieg wypadków. 
Pew nego dnia w „Gazecie P i-  
p iio w s k ie j“ ukazał się list o - 
twarty, k tóry  zrob ił w m ieście 
wrażenie trochę niem iłe. L ist 
wyszedł spod p ióra  dr. Kotek- 
Kotkiew icza, dotychczas zupeł­
nie spokojnego człow ieka i  z 
n ik im  w e di ącego kotów.

—  Poda ię  do w iadomości 
szanownych obywateli P ip l-  
dów ki —  pisał dr. K o tek -h o l- 
kiew icz, —  te  w dniu w czoraj­
szym przyszeał ao mrtie na 
szachy członek A kaaem ii Lek ­
tury, p. W alenty Ateński. Ro­
zegraliśmy trzy partie. Było 
nas ty lko dwu w poko ju  i  
m nie zginął zegarek. N ie  chcę 
nikogo oskarżać, ule, o ile  ze­
garek nie znajdzie się w ciągu 
24 gedzin, nie będę się k rępo­
wał w form ułow aniu  bardziej 
sprecyzowanych personalnie 
zarzutów. Z  poważaniem dr 
K a ro l Kotek-Koteck i, Lek. wet.

Skonsternow ani p ipiaouna- 
nie czytali pism o, k ręcili g ło ­
wami i k rzyw ili się z niesma­
kiem . IV południe, w kawiar­
n i „W ersa l", kłoś zagadnął A - 
teńskiego, co zamierza czynić.

—  Sprawa ma podkład p o li­
tyczny — oświadczył głośno 
pan W alenty  —  zignoru ję  ten 
nędzny paszkwil.

N aza ju trz w dzienniku po ja ­
w ił się nowy list dr. K otlJew i- 
cza.

—  Poniew aż m inęło  24 go­
dziny, a m ó j zegarek się nie 
znalazł, podaję do pubiicznej 
wiadomości, że buł to srebrny 
zegarek m ark i „Cym es" z ~tio- 
nogram em  .,K K K " ( pierwsze 
lite ry  m ego im ien ia  i  nazwi­
ska). Zegarek t »n  otrzym ałem  
w prezencie od p. Józefa K o- 
bgłkiewicza, za uratowanie ie­
go zarodow ej, anglo arabskiej 
klaczy „M edżidża". W yzna­
czam nowy term in  24-godzin­
ny na znalezienie się mego ze­
garka, co jeś li nie nastąpi, nie

ANDRE GIDE 
W MOSKWIE

Drobny epizod- którego nie opi­
sał w swej Książce Andie Gide.

Rzecz dzieje się nr Kremlu. Go­
ścia oprowadzają po gmachu za­
bytkowym i wreszcie wiodą go na 
wieżę, skad roztai za się widok na 
stolicę ZSRR.

Andre Gide zauważył jakiegoś 
obywatela o twarzy znudzonej, 
stojącego opok futerału.

—  Co tu robicie, towarzyszu? 
— pyta Gide.

—  Pilnuję sztandaru. W  tym 
futerale jest sztandar czerwony, 
który wywieszę na wieży w chwi­
li wybuchu rewolucji wszechświa 
towej.

—  A dobrze wam za to płacą?
—  Średnio, można wyżyć, ale 

zato posada murowana

Ir I' PLOM AC JA  
MAŁŻEŃSKA

—  Przestań że się dąsać. Kto 
ci powiedział, że już cię nie ko­
cham 7

—  Nikt mi nie mćwił, Rozum 
mi dyktuje, że tak źle ubranej 
kobiety nie możesz już kochać.

SPUŚCIZNA.
Drobny wytwórca gwoździ szew 

ckich, człowiek ubogi, zachoro­
wał ciężko Wzywa więc notariu­
sza i zaczyna dyktować swą ostat­
nią wolę:

—  Najstarszemu synowi zosta­
wiam pięćdziesiąt tysięcy, śred­
niemu daję • trzydzieści tysięcy, 
najmłodszemu dwadzieścia... Cór­
ce najstarszej daję czterdzieści 
tysięcy...

—  Przepraszam bardzo —  w trą 
ca notariusz —  ale mieszkanie 
szanownego pana, a zwłaszcza 
wygląd rodziny, budzą w« mnie 
pewne wątpliwości. Czy szanow­
ny pan istotnie rozporządza tak 
wielkimi pieniędzmi?

—  Ależ, panie rejencie — m*- 
wi chory —  ja zapisuję gwoździe 
do zelówek.

aędę się krępow ał w uyłosze 
nłu nazwisk osób, które m ó j 
zegarek widziały u p. W a len ­
tego Ateńskiego. Z  poważa­
niem  dr. K. K .-Rotkiew icz. 
Lek  wet.

P ip idow ianie, przeczytawszy 
list, ^ ok ręc ili głow am i z jesz­
cze większym niesmakiem,

—  Najw yraźniej grzebie fa ­
ceta —  m ów ili, krzyw iąc się —
0 g iu p i zegarek ta l e aluzje..

Tego dnia p. A teński cho­
dził po m ieście bardziej zde­
nerwowany, n iż w czoraj » na 
zwykłej kawce południow ej w 
„W ersa lu " odezwał się głośno 
ao jednego ze znajomych.
* —  Zdradziecka kampania  
polityczna, ja k ie j jestem  ofia ­
rą, zmusza m nie do przedsię­
wzięcia energicznych środków.

Oświadczenie to przy jęto z 
uznaniem, a jeden z p rzy jaciół 
Ateńskiego podkreślił lo ja l ­
ność, z jaką napadnięty nie re ­
aguje w sposób brutalny, lecz  
z powagą i goanoscią zamie­
rza przedsięwziąć - energiczne 
środki.

inny  przy jaciel raaził Ateń­
skiemu:

— D a j p okó j, W aluś, nie 
rozm azuj te j h istorii. Oddaj 
mu jego parszywy zegarek.

—  N ie !  —  rzekł stanowczo 
znakom ity lek tor  —  tu idzie o 
honor.

Naza ju trz nieubłagany we­
terynarz ogłosił listę 27-niiu o- 
sób, które widziały jego zega­
rek  u Ateńskiego i zagroził, że 
jeże li zguba nie znajdzie się w 
przeciągu  24 godzin, skieru je  
sprawę do sądu.

Naza ju trz w „Gazecie P ip i-  
dow skiej" ukazało się oświad­
czenie Ateńskiego.

—  Pragnąc uchron ić Akade­
m ię  Lektury  od nikczem nych  
ataków, jak ie  w związku z m o­
ją osobą powtarzają się syste­
matycznie w pranie, zaprzesta­
ję  brać udział w posiedzeniach
1 pracach A kadem ii do czasu 
rozpatrzenia te j sprawy przez 
sąd koleżeński P ip idow siacj 
Akadem ii Lektury. Z  poważa­
niem  W  Ateński

K rok  ten wywołał ogólne o- 
słupienie.

—  Popatrz, popatrz  —  m ó- 
w.li p ip id ow a n ie  —  o to go 
zajechał! i

Sam d ok tór R otk iew icz byt 
zaskoczony, a nawet czuł się 
trochę nieprzyjem nie. Z.awsze 
to z całą Akadem ią m iec do 
czynienia, trochę... tego... nie- 
bardzo —  zw ierzał się znajo­
memu  —  ale, do cholery, cze­
go m i nie oddaje m ojego  ze­
garka 1

Akadem ia zaś zeorała się 
juz iego samego dnia.

—  I  po kiego diabła nas w 
to wplątał —  skarżył się se­
kretarz sądu —  czy nie lep ie j 
było załatwić to w cztery o- 
czy?

—  N o, pewnie —  m ów ił ap- 
te karz, —  oddałby ten g iup i 
zegarek i  po wszystkim...

—  Tak to się m ów i —  zau­
ważył sceptycznie prezes Aka­
dem ii, k ierow nik oddziału R  
G. O. —  ale wyobraźcie sobie, 
coby to było, gdyby rzeczywi­
ście odesłał ten przeklęty ze­
garek. Zaraz by wszyscy po­
w iedzieli złodziej, u k ro ił  ze­
garek. A iak, to każdy sobie 
myśli, że coś w łym musi być. 
To  m ądry chłop, ten Ateński.

—  Rzeczywiście, a w dzisiej­
szych czasach zegarek też coś 
znaczy.

—  No, panowie, szkoda cza­

su, Musimy jakiś wy to k  wy­
dać.

D ługo radziła Akadem io  
nad sposooem wyjścia z sytu­
acji, o  na ra ju tiz  w „Gazecie 
P ip idow sk ie j"  ukazai się na­
stępujący w erdykt:

—  P  pidowska Akaaemia  
Lektury , rozpatrzywszy no 
piośoę akademika lektury,
W alentego Ateńskiego, zarzu­
ty, skierowane przeciw  niemu  
w prasie w sprawie zegarka 
m ark i „Cym es" z m onogra­
m em  KKK, ustaliła co  nastę­
pu je :

—  Zważywszy, że zegarki 
W . Ateńskiego są zbiorem  ko ­
lekcjonersk im , że pośpiech  
pracy kolekcjonersk ie j n iejed­
nokrotn ie  narzuca konieczność 
posługiwania sie gotow ym i eg­
zem plarzam i, zebranymi przez 
kolekcjonerstw o rów nież brz  
podania tytułu własności, zwa­
żywszy, że W . Ateński, jako 
wybitny ko lekcjoner i posia­
dacz w ielu nawskroś oryginal­
nych okazów kolekcjonerskich  
m ógł się obejść bez 1ego ro ­
dzaju ułatwień, uzyskując 
własny wyraz dla swych ko­
lekcjonerskich pasji — trudno 
dopatrzyć się w zacytowanym  
w prasie pi zykłodzie m om en­
tu rozm yślnej ekspropriacji

—  Że jednak wybitne stano­
wisko, jak ie  IV. Ateński za j­
m u je  w pip idow skim  k lek - 
cjonerstw ie, w szczególności 
zaś wysoce odpow iedzialna  
godność członku P  A. l.„  na­
kłada na niego obowiązek czu­
wania nad dobrym i obyczaja ­
m i k o le k c jo n e rs h m i, P . A L. 
wyraża przekonanie że zasto­
sowane w łym wypadku m eto ­
dy pracy przez akademika 
lektury przyczynią się do ob­
niżenia powagi ko lekc jon er­
stwa

W yrok  ten zrobił w P ip i- 
dówce prawdziwą furorę . D r.
Rotkiew icz, przeczytawszy wer 
dykt, zdębiał, przetarł oczy, 
drugi raz przeczytał werdykt, 
a polem  czym prędzej poszedł 
do tPW  Brscilii** • [

—  Pow iedzcie m i -  zuczął i opov ad? w towarzystwie 
wypytywać przy jaciół —  co ja  jaciół: 
mam  teraz ro b ić 9 Skarżyć czy 
nie skarżyć? Ba ja  teraz nie 
w iem : czy on m i gwizdnął R n  
zegarek czy nie gwizdnął?

STOP.

S Z C Z E L M  I TOŃKO
Bezrobotni Szczepko i Tońko 

wędrują pieszo ze Lwowa do 
Waiozawy, Rzecz dzieje się w le- 
cie Dochodzą właśnie ao Żółkwi, 
gezie ich zatrzymuje na szosie 
stary szlachcic i pyta:

—  Dokąd maszerujecie, chłop­
cy?

—  Do Warszawy pracy szuka­
my

—■ Wstąpcie do mojego folwar­
ku, dam wam zarobić.

Przyjaciele idą. Ziemianin wrę­
cza Szc^epkow. siekierę i poleca 
mu rąbać drzewo. Drugiemu oznaj 
mia:

—  W  moim saloniku jest pełno 
much. których nie mogę uię po­
zbyć. Jeżeli je po wypędzasz, daiu 
pięć złotych.

I przyjaciele zabrali się do 
dzieła. Szczepko pół dnia tąbał 
szczapy, zmęczył się, spocił i jak 
nieżywy legł na murawie. Co do 
Tońka to ten wcale się nie wysi­
lał

Właśnie szlachcic powracr z 
folwarku, Obejrzał pracę Szczep- 
ka, pochwalił, dał mu zapłatę. 
Następnie wkracza ćo . aloniku i 
stwierdza, że Tońko leży na ka­
napie, pali papierosa i pogwizdu­
je wesoło

—  Jakże z tym. m-uchajtni? —  
pyta gospo-cLarz —  miałeś je po- 
wypęazać

—  3ardzo proszę panie dobro­
dzieju, mech pan tyłki popatrzy. 
Ani jodyny muchi nima w pokoju!

—  Istotnie, me ma.
1 zdumiony ziemianin ws iwa 

mu do ręku srebrną pięciozłotów­
kę.

•
W chwilę potem, kiedy przyja­

ciele ruszyli w dalszą drogę, 
Szczepko zapytał:

—  Powiedz ty mi Tońku, ‘ .k ly 
to zrobił? Czy ty macki ganiał, 
czy nie?

—  Ani jeanej ja  nie wygonił, 
wszystkie zostały.

—  A  jak ty je pochował, ToA- 
ku?

—  Zwyczajnie, Szczepku. Ja 
położył pod fortepianem gnojony 
kwargiel kołomyjski.

NIKT ICH NIE POZNAŁ
Dyktator finansowy “  Rzeszy 

Niemieckiej, pan ao-stór Schacht
przy

j Goering był w ubraniu marynar- 
| kowym, Goebbels przez cały czas 
nie puścił pary z ust, a ja zapła 
ciłem racnune-k gotówką.

UZASADNIONE PYTANIE

W  HOTELU

Fragnę dostać pokój, w którym 
h- lic ni* mąciło ciszy.,

—  Wyobraźcie sobie, że przed 
kilku dniami byłem w restauracji 
hotelu Adion z Goeringiem i z 
Goebbelsem. Zjedliśmy kolację 
na sali ogólnej i nikt nas nie po- 
iinał Ani kelnerzy ani nawet za- 

1 rządza jący.
SI * L  NAPOLEOŃSKI 1 ■ —  jaKże to się stało! — wołają

Karol Garnier, twórca gmachu > zdumieni słuchacze. —  l o  nie do 
Opery paryskiej, zjawił sie z pla- wiary. L *
nami w pałacu cesarskim Napo —  Jak się stało? Zwyczajnie,
leon III, który finansował budo­
wę, był nieobecny. Znakomitego 
architekta przyjęła cesarzowa 
Eugenia.

N'eatety, projekt gmachu nie po 
dobał się cesarzowej.

—  Cóż to za styl —  rzekła —  
nigdy nie widziaiam czegoś po­
dobnego.

—  VTasza cesariKa mość wyba­
czy —  odciął się architekt —  jest 
to gmach w stylu Napoleona III.

To poskutkowało. Eugenia dała 
się przekonać i dziś Opera jest 
charakterystyczną ozdobą stolicy 
Francji.

U DENTYSTY
W  gabinecie dentysty zjawia się 
pacjent. Krótka rozmowa, brzęk 
.nstrumentów gotujących się w 
wodzie.

Lekarz zbliż? się do pacjenta, 
mówiąc: —  Proszę otworzyć u- 
sta.

W  tejże chwili gość zaczyna 
przeraźliwie w-zeazczeć.

—  Panie, co panu się stało?
Przecież nawet nie dotknąłem pań 
skiego zęba.

—  Tale —  powiada pacjent zbo­
lałym głosem —  ale z? to pan do­
któr stanął mi na odcisku.

OSTRY SOS
Po zjeździe dtlegatów kóiek ro! 

niczych odbył się wspólny ban­
kiet. Nie wszyscy uczestnicy byli 
otrzaskani z kuchnią wielkomiej­
ską, to też jeden z nich, kiedv 
mu podano indyk? .nałożył sob.e 
na talerz nietylko plaster mięsa, 
ale i kilk? gałązek ostrokraewu, 
któ remi przybrano półmi*ek. Gcść 
ten spałaszował wszystko z apety 
tern, choć bez wysiłku.

—  Jak panu smakował indyk?
—  spytano po po bankiecie.

—  Owszem —  odparł rolnik —  
owszem, tylko sos był za ostry. Je­
szcze mnie kłuje w język.

DECYZJA

—  Okropne! Pod lóżkLm j « k  
włamywacz’ Cóż tera? poczniemy.

—  Najlepiej będzie dzisiejszą 
noc spędzić w bibliotece.

JEDNA Z  ZALET
Adwokat dał ogłoszenie, że po» 

szukuje chłopca na posyłki Z j»  
wia się dorastający młodzieniec.

— Czy lubisz pracować, mój 
chłopcze? —  pyta mecenas.

—  Hm. niebardzo.
—  Doskonale! biorę cię, bo 

przynajmniej nie jesteś kłamcę.

W7JASNIENIF

Widzisz, tutaj jest właśnie to 
niebezpieczne miejsce o którym ci 
tak często wspominałem.

-— Proszę mi powiedzieć panie 
sędzio, dlaczego żebranina ma 
być grzechem, gdy przecież da­
wanie jałmużny uważane jest za 
cnotę.

ZDROWIA
Mały Andrzej do swej siostry, 

która szmmkuje się przed lu­
strem •

—  Czy to prawda, że piękne ru 
mi.;ńce są oznaką zdrowia.

—  Oczywiście.
—  A  więc ty z prawej strony 

Jesteś zdrowsza niż z lewej.

PRZED ŚLUKEM
Narzeczony do małego ora- 

ciszk? swej przyszłej żony: *
—  No i co ty powiesz Kaziku 

na to. żt ci zabieram siostrzycz 
kę.

*— Powiem „Chwała Bogu!"

NIEBIAŃSKIE 
KŁOPOTY

Jedna z ludowych opow irateh 
pochodząca z Bretanii.
’ Stary Mateusz Kerdavec roz­

stał się z tym światem i puka do 
nieba. Przyjmuje go święty Piot“ 
i zlekka stara się wybadać. Z po­
gawędki wynika, ie Mateusz ni« 
był wrogiem napojów wyskoko­
wych.

—  Masz, oto kawałek kredy. 
Pojdziesz na prawo, potem na le­
wo, ujrzysz tam wysokie ochody. 
Będziesz chodził po tych scnoaach 
i co krok bęaziesz rysował nu 
ścianie kreskę Zrobisz tyle kre­
sek, ile razy byłe? pijany ni. 
umór.

Po kilku godiinach w^aca Rer- 
davec.

—  Skończyłeś? —  pyta św. 
Piotr.

—  Nie, tylKo kredy zabrakło.

KWESTIA ZAUFANIA
Od kilku tygodni p. Alojzy Pie- 

cżonki, bywał stałym gościem w 
domu pp. Kuśroidrowiczów, przy­
czyna czas spędzał przeważnie w 
pokoju dwudziestoletniej ich có'r- 
ki, Frani.
Pewnego razu, po dłuższej bytno­
ści we fraucymerze, kawaler ouka 
do gabinetu pan? tomu Jest zmie 
szany, jąka się, nie może zdania 
skleić.

—  Wiem, o co oi chodzi —  wo­
ła Kuśmidrowicz —  jesteś miky 
kochany chłopak i zgóry zgadzam 
się na twoją prośbę.

Kawaler milczy przez chwilę, 
w-tszcie o d ż y w i się nieśmiało

— Przychodzę prosić nana o ty­
siąc złotych pożyczki... f

A na to Kuśmidrowicz wybu­
chając nagle:

—  Co? Panu się zachciało ty­
siąc złotych pożyczki! Pan my­
ślisz, że ja dam tysiąc złotych 
pierwszemu lepszemu’ WontI

RU2NICA
—  Właśnie czytałam, że Abi- 

syńczycy sprzedają swe żony. Czj 
ty bvś mnie sprzedał komuś?

—  Nie, ja bym cieDae nodaro’ 
wa1


